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	Podziękowania

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Wen­dy

Nie­bio­sa spla­mio­ne są krwią lu­dzi, gdy wal­ki­rie śpie­wa­ją swą pieśń.
 Saga oNja­lu 
 Wie­le śmier­ci iży­wo­tów roz­da­ły wal­ki­rie, słu­żeb­ni­ce Ody­na, wpa­ła­cu wo­jow­ni­ków, Wal­hal­li. To wła­śnie wal­ki­rie, wy­peł­nia­jąc nie­bio­sa strasz­li­wy­mi okrzy­ka­mi, pę­dzi­ły przez pole bi­twy, za­bie­ra­jąc du­sze tych, któ­rym prze­zna­czy­ły śmierć. 
 Wję­zy­ku sta­ro­nor­dyc­kim wal­ki­ria zna­czy ta, któ­ra wy­bie­ra po­le­głych.
PROLOG
I
 Me­klem­bur­gia
1995
 Sio­stry są swo­im ży­wym od­bi­ciem, po­my­śla­ła. 
 Ute sie­dzia­ła iprzy­glą­da­ła się swo­je­mu młod­sze­mu od­bi­ciu – Mar­ga­re­the. Ata wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną. Ismut­ną. Ten wi­dok spra­wiał Ute ból; kie­dy były małe, wy­da­wa­ło się, że los nie­rów­no roz­dzie­lił mię­dzy nie ener­gię – Mar­ga­re­the za­wsze była tą żyw­szą, by­strzej­szą, ład­niej­szą. Wi­dok sio­stry wtym miej­scu spra­wiał Ute ból. 
 –Pa­mię­tasz, jak by­ły­śmy małe? – spy­ta­ła Mar­ga­re­the, spo­glą­da­jąc wokno onie­bie­ska­wych szy­bach. – Pa­mię­tasz, jak cho­dzi­ły­śmy na pla­żę ipa­trzy­ły­śmy na Scha­al­see, aty mó­wi­łaś, że pew­ne­go dnia prze­pły­nie­my przez je­zio­ro? Do dru­giej czę­ści Nie­miec albo do Da­nii lub Szwe­cji... Mó­wi­łaś, że nie wol­no mi tego zro­bić, aja się zło­ści­łam, pa­mię­tasz? 
 –Tak, Mar­ga­re­the, pa­mię­tam. 
 –Mogę zdra­dzić ci se­kret? 
 –Oczy­wi­ście, Mar­ga­re­the. Wła­śnie po to są sio­stry. Jak by­ły­śmy małe, za­wsze mó­wi­ły­śmy so­bie se­kre­ty. Wie­czo­rem, kie­dy ga­sły świa­tła, kie­dy mo­gły­śmy szep­tać, amama itata nas nie sły­sze­li. Zdradź mi te­raz swój se­kret. 
 Sie­dzia­ły przy sto­li­ku obok okna wy­cho­dzą­ce­go na ogro­dy. Był ja­sny, sło­necz­ny dzień, na grząd­kach kwi­tły kwia­ty, gru­be nie­bie­skie szy­by nie­co znie­kształ­ca­ły ich praw­dzi­we kształ­ty ibar­wy. Ute po­my­śla­ła, że to ja­kiś spe­cjal­ny ro­dzaj szkła, któ­re­go nie da się roz­bić. Lep­sze to niż kra­ty. 
 Mar­ga­re­the spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie na in­nych pa­cjen­tów, na go­ści iper­so­nel. Od­gro­dzi­ła się od nich, za­mknę­ła po­now­nie we wła­snym świe­cie, ogra­ni­czo­nym je­dy­nie do niej sa­mej, sio­stry inie­bie­ska­we­go wi­do­ku za oknem. Po­chy­li­ła się do Ute, by prze­mó­wić kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem. Wtym mo­men­cie znów za­mie­ni­ła się wład­ną dziew­czyn­kę, któ­rą kie­dyś była. Bar­dzo ład­ną dziew­czyn­kę. 
 –To strasz­li­wy se­kret. 
 –Wszy­scy ta­kie mamy – od­par­ła Ute ipo­ło­ży­ła dłoń na dło­ni sio­stry. 
 –Będę po­trze­bo­wa­ła dużo cza­su, żeby ci po­wie­dzieć. Wie­lu wi­zyt. Ni­ko­mu jesz­cze otym nie mó­wi­łam, ale te­raz już mu­szę. Wró­cisz do mnie, żeby wy­słu­chać tej hi­sto­rii? 
 –Oczy­wi­ście. – Ute uśmiech­nę­ła się smut­no. 
 –Pa­mię­tasz, jak za­bra­li mamę itatę? Pa­mię­tasz, jak nas roz­dzie­li­li iode­sła­li do róż­nych do­mów dziec­ka? 
 –Wiesz, że pa­mię­tam. Jak mo­gła­bym za­po­mnieć. Ale nie roz­ma­wiaj­my już ota­kich rze­czach... 
 –Wy­sła­li mnie do spe­cjal­ne­go miej­sca. – Mar­ga­re­the zni­ży­ła głos do szep­tu. – Mó­wi­li, że je­stem inna. Wy­jąt­ko­wa. Że mogę ro­bić dla nich rze­czy, któ­rych nie mo­gły ro­bić inne dziew­czy­ny. Twier­dzi­li, że mogę zo­stać bo­ha­ter­ką. Na­uczy­li mnie róż­nych rze­czy. Strasz­nych rze­czy. Tak okrop­nych, że nig­dy ci onich nie wspo­mi­na­łam. Nig­dy. Dla­te­go je­stem tu­taj. To jest wła­śnie mój pro­blem. Wszyst­kie te strasz­ne rze­czy wmo­jej gło­wie... – Skrzy­wi­ła się, jak­by cię­żar tego, co kry­ło się wjej gło­wie, spra­wiał jej ból. – Nie by­ło­by mnie tu­taj, gdy­by nie na­uczy­li mnie ro­bić tych strasz­nych rze­czy. 
 –Ja­kich rze­czy, Mar­ga­re­the? 
 –Po­wiem ci. Po­wiem ci te­raz. Ale mu­sisz mi obie­cać, że po­tem wszyst­ko na­pra­wisz. 
 –Obie­cu­ję, Mar­ga­re­the. Je­steś moją sio­strą. Wszyst­ko na­pra­wię. 
 II
Ham­burg
sty­czeń 2008
 Cze­ka­ła na nie­go. 
 Śle­dzi­ła go od chwi­li, gdy po­ja­wił się na Erich­stras­se, na­prze­ciw­ko mu­zeum ero­ty­ki. Szedł wjej stro­nę, ale jesz­cze jej nie wi­dział. Cof­nę­ła się wmrok ma­łe­go bru­ko­wa­ne­go pla­cu. To mia­ło się stać tu­taj, wciem­no­ściach roz­świe­tla­nych je­dy­nie bla­skiem do­cie­ra­ją­cym zsą­sied­nich ulic, ciem­no­ściach po­głę­bio­nych przez dwa drze­wa ona­gich ga­łę­ziach, któ­re wy­ra­sta­ły znie­za­bru­ko­wa­nych krę­gów zie­mi po­środ­ku pla­cu. 
 Cze­ka­ła na nie­go. 
 Gdy się zbli­żył, roz­po­zna­ła jego twarz. Nig­dy go nie spo­tka­ła, nie wi­dzia­ła go na wła­sne oczy, ale mimo to roz­po­zna­ła. Jego twarz po­cho­dzi­ła spo­za re­al­ne­go świa­ta. Zna­ła ją zte­le­wi­zji, zpra­sy, zpla­ka­tów wy­wie­sza­nych wwi­try­nach skle­pów. Ze świa­ta rów­no­le­głe­go. 
 Za­wa­ha­ła się na mo­ment. Przy­pusz­cza­ła, że ze wzglę­du na to, kim jest, to­wa­rzy­szą mu inni lu­dzie. Asy­sten­ci. Ochro­nia­rze. Cof­nę­ła się głę­biej wmrok. Kie­dy pod­szedł jesz­cze bli­żej, prze­ko­na­ła się, że jest sam. Zo­ba­czył ją do­pie­ro wte­dy, gdy był tuż obok, aona wy­szła zcie­nia. 
 –Cześć – po­wie­dzia­ła po an­giel­sku. – Znam cię. 
 Za­trzy­mał się za­sko­czo­ny. Nie­pew­ny. Po­tem od­parł:
 –Ja­sne, że mnie znasz. Wszy­scy mnie zna­ją. Przy­szłaś tu dla mnie? 
 Roz­chy­li­ła poły płasz­cza, od­sła­nia­jąc swą na­gość, ajego usta roz­cią­gnę­ły się wsze­ro­kim uśmie­chu. Ob­ję­ła go iwcią­gnę­ła wciem­ność. Wsu­nął ręce pod jej płaszcz, po­ło­żył dło­nie na jej cie­le, na de­li­kat­nej go­rą­cej skó­rze. Od­dech ko­bie­ty tak­że był go­rą­cy, gdy przy­su­nę­ła usta do jego ucha. 
 –Przy­szłam tu dla cie­bie... – po­wie­dzia­ła. 
 –Ja nie przy­sze­dłem tu po to – od­parł zdu­szo­nym gło­sem, po­zwo­lił jed­nak, by wcią­gnę­ła go jesz­cze głę­biej wmrok. 
 –Nie przy­szłam tu też po twój au­to­graf... – Jej dłoń zsu­nę­ła się po jego brzu­chu, od­szu­ka­ła go. 
 –Ile? – spy­tał ci­cho, drżąc zpod­nie­ce­nia. 
 –Ile? – Od­su­nę­ła się, spoj­rza­ła mu woczy iuśmiech­nę­ła się. – Nic, ko­cha­nie. Do­sta­niesz to za dar­mo, azo­sta­nie ztobą już na za­wsze. 
 Nie spusz­cza­ła wzro­ku zjego twa­rzy, lecz jej dło­nie po­ru­sza­ły się szyb­ko ispraw­nie. Czuł, jak roz­pi­na mu pa­sek ipod­cią­ga ko­szu­lę, chłód nocy do­tknął jego na­giej skó­ry. 
 Osu­nął się na zie­mię. 
 Bruk pod jego cia­łem był wil­got­ny izim­ny. Ro­ze­śmiał się ci­cho, za­sko­czo­ny iroz­ba­wio­ny wła­sną nie­zdar­no­ścią. Sie­dział opar­ty ple­ca­mi oce­gla­ny mur, zsze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi. Dla­cze­go upadł? Czuł się tak, jak­by nogi nie na­le­ża­ły już do jego cia­ła, wpa­try­wał się wnie iza­sta­na­wiał, dla­cze­go tak na­gle od­mó­wi­ły mu po­słu­szeń­stwa. Po­tem pod­niósł na nią wzrok: sta­ła nad nim okra­kiem, ajej oczy pło­nę­ły prze­ra­ża­ją­cym ogniem. Na­gle zwy­mio­to­wał, choć wcze­śniej wca­le nie czuł mdło­ści. Jego cia­ło prze­nik­nął doj­mu­ją­cy ziąb. Spoj­rzał na wy­mio­ci­ny, znaj­du­ją­ce się na jego pier­si ipo­bli­skich ka­mie­niach. Wpół­mro­ku lśni­ły głę­bo­ką czer­wie­nią iczer­nią. 
 Spoj­rzał na nią po­now­nie, jak­by mo­gła mu wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go upadł. Dla­cze­go do­ko­ła jest tyle krwi. Wte­dy to zo­ba­czył: nie­wiel­kie sta­lo­we ostrze wjej dło­ni okry­tej rę­ka­wicz­ką. Po­czuł coś cie­płe­go iwil­got­ne­go pod ubra­niem. Drżą­cy­mi dłoń­mi się­gnął do ko­szu­li iro­ze­rwał ją jed­nym szarp­nię­ciem. Gu­zi­ki po­le­cia­ły wmrok, od­bi­ły się zci­chym stu­ko­tem od bru­ku. Jego brzuch był roz­cię­ty, zsze­ro­kiej rany wy­su­wa­ło się coś sza­re­go, lśnią­ce­go iwil­got­ne­go, po­kry­te­go smu­ga­mi czer­wie­ni. Zroz­pła­ta­ne­go brzu­cha są­czy­ła się para, któ­ra zni­ka­ła wmro­ku zi­mo­wej nocy. Krew wy­pły­wa­ła zrany sze­ro­kim stru­mie­niem, któ­ry przy­bie­rał na sile wrytm bi­cia jego ser­ca. Czuł na­ra­sta­ją­cy chłód. Isen­ność. 
 Ko­bie­ta po­chy­li­ła się nad nim iwy­tar­ła ostrze orę­kaw jego dro­gie­go płasz­cza. Po­tem prze­szu­ka­ła jego kie­sze­nie, rów­nie spraw­nie iszyb­ko, jak za­da­ła mu cios. Za­bra­ła ter­mi­narz, port­fel iko­mór­kę, po czym po­chy­li­ła się nad nim, aon znów po­czuł cie­pło jej od­de­chu. 
 –Po­wiedz im, kto ci to zro­bił – wy­szep­ta­ła. Nadal mó­wi­ła po an­giel­sku. Nadal uży­wa­ła uwo­dzi­ciel­skie­go tonu. – Po­wiedz im, że roz­pruł cię Anioł... – Wy­pro­sto­wa­ła się ischo­wa­ła nóż do kie­sze­ni swo­je­go płasz­cza. – Nie za­po­mnij im otym po­wie­dzieć, za­nim umrzesz... 
 III
Dwa­dzie­ścia czte­ry lata wcze­śniej 
Ber­lin-Lich­ten­berg 
Nie­miec­ka Re­pu­bli­ka De­mo­kra­tycz­na
luty 1984
 Roz­ma­wia­my odzie­ciach, odzie­ciach, praw­da? 
 Py­ta­nie ma­jo­ra Geo­r­ga Dre­sche­ra za­wi­sło wcięż­kim od dymu po­wie­trzu. Wszy­scy sie­dzie­li wmil­cze­niu, gdy do po­ko­ju we­szła mło­da ko­bie­ta wmun­du­rze Wa­chre­gi­men­tu Fe­liks Dzier­żyn­ski, nio­sąc tacę zfi­li­żan­ka­mi idzban­kiem kawy. 
 Mi­ni­ster­stwo Bez­pie­czeń­stwa Pań­stwo­we­go – Mi­ni­ste­rium für Sta­ats­si­cher­he­it, czy­li MfS – Nie­miec­kiej Re­pu­bli­ki De­mo­kra­tycz­nej, zna­ne po­wszech­nie jako Sta­si, bo taką na­zwą okre­śla­ło je spo­łe­czeń­stwo, któ­re­mu rze­ko­mo słu­ży­ło, zaj­mo­wa­ło cały kwar­tał wdziel­ni­cy Lich­ten­berg, po­ło­żo­nej wBer­li­nie Wschod­nim. Ob­szer­ne po­miesz­cze­nie, wktó­rym za­sia­dał ma­jor Georg Dre­scher, znaj­do­wa­ło się na pierw­szym pię­trze bu­dyn­ku sie­dzi­by głów­nej przy Nor­man­nen­stras­se. Ścia­ny im­po­nu­ją­cej sali kon­fe­ren­cyj­nej po­kry­te były dę­bo­wą bo­aze­rią, ana jed­nej znich wi­sia­ła wiel­ka mapa Nie­miec – Wschod­nich iZa­chod­nich. Obok mapy na po­de­ście sta­ła tar­cza zsym­bo­lem obec­nym rów­nież na pie­czę­ci mi­ni­ster­stwa, wraz zha­słem gło­szą­cym, że Sta­si jest „tar­czą imie­czem Par­tii”. Śro­dek sali zaj­mo­wał wiel­ki dę­bo­wy stół, przy­po­mi­na­ją­cy lot­ni­sko­wiec wsu­chym doku. Wrogu zna­la­zło się miej­sce na po­pier­sie Le­ni­na, ana prze­ciw­le­głej ścia­nie wi­sia­ły por­tre­ty Ise­kre­ta­rza Eri­cha Ho­nec­ke­ra imi­ni­stra bez­pie­czeń­stwa pań­stwo­we­go Eri­cha Miel­ke­go, któ­rzy spo­glą­da­li zdez­apro­ba­tą na uczest­ni­ków spo­tka­nia. 
 Była to sala kon­fe­ren­cyj­na mi­ni­stra: po­kój, wktó­rym od­by­wa­ły się na­ra­dy, wktó­rym usta­la­no stra­te­gię itak­ty­kę dzia­łań. Tu wła­śnie naj­sku­tecz­niej­sza taj­na po­li­cja świa­ta knu­ła prze­ciw­ko za­gra­nicz­nym wro­gom. Iprze­ciw wła­sne­mu na­ro­do­wi. 
 Sta­si mia­ła też oczy­wi­ście inne po­miesz­cze­nia, za­rów­no wtym kom­plek­sie, jak iwdru­gim, po­ło­żo­nym kil­ka ki­lo­me­trów na pół­noc, wHo­hen­schön­hau­sen. Po­miesz­cze­nia prze­zna­czo­ne do cze­goś in­ne­go niż roz­mo­wy. Ma­ga­zy­ny wy­peł­nio­ne były bie­li­zną skra­dzio­ną zdo­mów po­ten­cjal­nych dy­sy­den­tów: każ­dy ele­ment gar­de­ro­by zo­stał za­opa­trzo­ny wprzy­wiesz­kę zna­zwi­skiem inu­me­rem, by wra­zie po­trze­by spe­cjal­nie tre­so­wa­ne psy tro­pią­ce Sta­si zna­ły za­pach po­dej­rza­ne­go. Win­nych po­ko­jach kon­stru­owa­no urzą­dze­nia do pod­słu­chu ispe­cjal­ną broń oraz opra­co­wy­wa­no for­mu­ły tru­cizn iod­tru­tek, wjesz­cze in­nych spi­sy­wa­no dłu­gie go­dzi­ny na­gra­nych po­ta­jem­nie roz­mów, wy­wo­ły­wa­no ty­sią­ce zdjęć, prze­glą­da­no ki­lo­me­try za­re­je­stro­wa­nych ukrad­kiem na­grań fil­mo­wych. Całe po­zio­my głów­nej sie­dzi­by Sta­si prze­zna­czo­ne zo­sta­ły na ol­brzy­mie ar­chi­wa akt do­ty­czą­cych oby­wa­te­li NRD. Żad­ne pań­stwo na świe­cie nie zgro­ma­dzi­ło tylu da­nych owła­snych miesz­kań­cach; in­for­ma­cji zbie­ra­nych przez sieć dzie­więć­dzie­się­ciu je­den ty­się­cy agen­tów Sta­si itrzy­sta ty­się­cy zwy­kłych lu­dzi, któ­rzy „nie­for­mal­nie współ­pra­co­wa­li” zmi­ni­ster­stwem dla do­bra kra­ju, dla pie­nię­dzy lub wza­mian za awans. Albo po to, by sami mo­gli zo­stać na wol­no­ści. Co pięć­dzie­sią­ty oby­wa­tel Nie­miec Wschod­nich szpie­go­wał swo­ich są­sia­dów, przy­ja­ciół ikrew­nych. 
 Wbu­dyn­kach Sta­si były też inne po­ko­je. Po­miesz­cze­nia ogru­bych dźwię­kosz­czel­nych ścia­nach, wktó­rych ból słu­żył do­bru pań­stwa. 
 Ale wtej sali tyl­ko roz­ma­wia­no. 
 Dre­scher znał czło­wie­ka, któ­ry sie­dział uszczy­tu sto­łu. Puł­kow­nik Ulrich Ade­bach był wmun­du­rze, po­dob­nie jak po­rucz­nik ochło­pię­cym wy­glą­dzie, któ­ry sie­dział po jego le­wej ręce ipa­lił sa­le­ma wy­ję­te­go zpacz­ki le­żą­cej przed nim na sto­le. Ade­bach był krę­pym pięć­dzie­się­cio­kil­ku­lat­kiem osi­wie­ją­cych wło­sach za­cze­sa­nych gład­ko do tyłu iko­ziej bród­ce po­dob­nej do tej, któ­rą no­sił Wal­ter Ulbricht. In­sy­gnia umiesz­czo­ne na pa­go­nach in­for­mo­wa­ły, że męż­czy­zna ma ran­gę puł­kow­ni­ka. Ma­jor Georg Dre­scher no­sił spor­to­wą ma­ry­nar­kę, spodnie fla­ne­lo­we igolf, któ­re nie wy­glą­da­ły wca­le na pro­duk­ty kra­jo­we­go prze­my­słu tek­styl­ne­go. Dre­scher był jed­nak ofi­ce­rem wy­wia­du za­gra­nicz­ne­go Sta­si, więc utrzy­my­wał zZa­cho­dem bli­skie kon­tak­ty, cze­go od­ma­wia­no nie­mal wszyst­kim jego ro­da­kom. 
 Dre­scher nie znał po­rucz­ni­ka sie­dzą­ce­go po pra­wej stro­nie Ade­ba­cha ani star­szej ko­bie­ty wcy­wil­nym ubra­niu, apuł­kow­nik wca­le nie za­mie­rzał ich przed­sta­wiać. Ma­jor do­my­ślał się tyl­ko, że mło­dy po­rucz­nik wmun­du­rze okoł­nie­rzu, któ­ry zwie­szał się luź­no wo­kół jego szyi, to ad­iu­tant puł­kow­ni­ka. Po­wie­trze wsali było już siwe od dymu pa­pie­ro­so­we­go, aDre­scher za­uwa­żył, że mło­dy po­rucz­nik za­pa­la na­stęp­ne­go sa­le­ma, choć przed se­kun­dą zga­sił po­przed­nie­go wpo­piel­nicz­ce. 
 Kie­dy wszy­scy cze­ka­li, aż mło­da ko­bie­ta zWa­chre­gi­men­tu skoń­czy po­da­wać kawę iwyj­dzie zpo­ko­ju, Dre­scher przy­glą­dał się smęt­nej twa­rzy mi­ni­stra bez­pie­czeń­stwa, Eri­cha Miel­ke­go, któ­ry spo­glą­dał nań po­nu­ro zpor­tre­tu. Je­śli Ise­kre­tarz Ho­nec­ker był Ty­be­riu­szem Nie­miec Wschod­nich, Miel­ke był ich Se­ja­nem. 
 Dre­scher ukrył uśmiech. Po­czu­cie hu­mo­ru iwy­obraź­nia nie są ce­cha­mi, któ­re ce­nio­no uofi­ce­rów Sta­si. Zpew­no­ścią nie było nią tak­że po­czu­cie we­wnętrz­ne­go bun­tu. Dre­scher sta­ran­nie ukry­wał wszyst­kie te ce­chy swo­je­go cha­rak­te­ru, gdy prze­by­wał wto­wa­rzy­stwie swo­ich prze­ło­żo­nych. Gdy prze­by­wał wja­kim­kol­wiek to­wa­rzy­stwie. We­wnętrz­ny bunt ma­jo­ra wy­ra­żał się wdość wy­jąt­ko­wy spo­sób: Dre­scher two­rzył wgło­wie ka­ry­ka­tu­ry, któ­rych jed­nak nig­dy nie prze­lał­by na pa­pier. Wy­obra­żał so­bie swo­ich zwierzch­ni­ków nago, wkom­pro­mi­tu­ją­cych iza­baw­nych sy­tu­acjach. 
 Ko­bie­ta zWa­chre­gi­men­tu skoń­czy­ła po­da­wać kawę iwy­szła zsali kon­fe­ren­cyj­nej. 
 –Co chce­cie przez to po­wie­dzieć? Czyż­by­ście mie­li ja­kieś mo­ral­ne obiek­cje wo­bec tej ope­ra­cji? – spy­tał puł­kow­nik Ulrich Ade­bach, nisz­cząc ob­raz, któ­ry po­wstał wła­śnie wgło­wie Dre­sche­ra. Ma­jor wy­obra­żał so­bie, jak Ise­kre­tarz Erich Ho­nec­ker bije po tył­ku ni­skie­go, gru­be­go ipo­nu­re­go Eri­cha Miel­ke­go, któ­ry jest ubra­ny je­dy­nie wspód­nicz­kę ba­let­ni­cy ichi­cho­cze jak pod­lo­tek. 
 –Nie, to­wa­rzy­szu, nie mo­ral­ne, lecz prak­tycz­ne. Wszyst­kie te dziew­czy­ny wy­da­ją się bar­dzo mło­de inie­doj­rza­łe, amy chce­my wy­słać je wdro­gę, zktó­rej nie ma od­wro­tu... Wy­zna­czyć im zło­żo­ne inie­bez­piecz­ne za­da­nia, któ­re mu­szą wy­ko­nać wcał­ko­wi­tym od­cię­ciu od struk­tur do­wo­dze­nia. – Dre­scher uśmiech­nął się gorz­ko. – Mam trzy sio­strze­ni­ce. Wiem, jak trud­no je na­mó­wić, by po­sprzą­ta­ły po­kój, nie mó­wiąc już onie­bez­piecz­nych mi­sjach. 
 –Kan­dy­dat­ki mają od trzy­na­stu do szes­na­stu lat. – Ade­bach nie od­po­wie­dział na uśmiech Dre­sche­ra. – Ado ak­cji zo­sta­ną skie­ro­wa­ne do­pie­ro za kil­ka lat. Może po­wi­nie­nem wam przy­po­mnieć, ma­jo­rze Dre­scher, że gdy wal­czy­łem zfa­szy­sta­mi, by­łem wtym sa­mym wie­ku, co nie­któ­re spo­śród tych dziew­cząt. 
 Nie mu­sisz mi otym przy­po­mi­nać, po­my­ślał Dre­scher. Mó­wisz otym za­wsze, gdy tyl­ko znaj­dziesz pre­tekst, żeby wtrą­cić to ja­koś do roz­mo­wy. 
 –Pięt­na­ście – kon­ty­nu­ował Ade­bach. – Mia­łem pięt­na­ście lat, gdy wraz zAr­mią Czer­wo­ną wal­czy­łem na uli­cach Ber­li­na. 
 Dre­scher ski­nął gło­wą, za­sta­na­wia­jąc się, co czuł ten czło­wiek, gdy za­bi­jał swo­ich ro­da­ków; stał zboku, gdy jego to­wa­rzy­sze bro­ni gwał­ci­li bez­bron­ne Niem­ki. Może zresz­tą wca­le nie stał zboku. 
 –Zca­łym sza­cun­kiem, to­wa­rzy­szu puł­kow­ni­ku, ale to są mło­de dziew­czy­ny – od­parł Dre­scher. – Inie mó­wi­my tu owal­ce zbroj­nej, obi­tew­nym za­mie­sza­niu. 
 –Czy­ta­li­ście do­ku­men­ta­cję? 
 –Oczy­wi­ście. 
 –Więc wie­cie, że bar­dzo sta­ran­nie wy­bra­li­śmy te dwa­na­ście dziew­cząt. Wszyst­kie speł­nia­ją okre­ślo­ne kry­te­ria. Każ­da znich od­zna­cza się wy­jąt­ko­wą spraw­no­ścią fi­zycz­ną, każ­da jest po­nad­prze­cięt­nie in­te­li­gent­na ikaż­da, zta­kie­go czy in­ne­go po­wo­du, prze­ja­wia pew­ną dy­so­cja­cję wob­sza­rze emo­cji. 
 –Tak, wi­dzia­łem te in­for­ma­cje wdo­ku­men­tach. Ale ta dy­so­cja­cja, jak ją na­zwa­li­ście, jest wy­ni­kiem ja­kiejś psy­cho­lo­gicz­nej trau­my zdzie­ciń­stwa. Na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć, że moż­na je uznać za... nie­zrów­no­wa­żo­ne. To prze­cież dzie­ci zpo­waż­ny­mi pro­ble­ma­mi. 
 –Żad­na zdziew­cząt nie jest cho­ra psy­chicz­nie – od­po­wie­dzia­ła mu star­sza ko­bie­ta. Mó­wi­ła zro­syj­skim ak­cen­tem, co wca­le nie zdzi­wi­ło Dre­sche­ra. – Nie są też so­cjo­pat­ka­mi. Ale ze wzglę­du na swo­je do­świad­cze­nia ży­cio­we albo po pro­stu zna­tu­ry, są mniej wraż­li­we emo­cjo­nal­nie niż ich ró­wie­śni­cy. 
 –Ro­zu­miem. – Dre­scher ski­nął gło­wą. – Ale to chy­ba nie prze­są­dza, że na­da­ją się do tego za­da­nia le­piej niż kto­kol­wiek inny. To zna­czy... jak to po­wie­dzieć... Wiem, że ży­je­my wide­al­nym spo­łe­czeń­stwie, wktó­rym obie płcie mają rów­ne wa­run­ki, ale bez wąt­pie­nia męż­czyź­ni... męż­czyź­ni są bar­dziej agre­syw­ni. Skłon­niej­si do prze­mo­cy. Za­bi­ja­nie przy­cho­dzi im ła­twiej. 
 Ade­bach uśmiech­nął się cierp­ko iwstał. Prze­szedł do­ko­ła sto­łu ista­nął za star­szą ko­bie­tą. 
 –Może po­wi­nie­nem was so­bie przed­sta­wić – po­wie­dział do Dre­sche­ra. – To jest ma­jor dok­tor Iwa­na Lu­bi­mo­wa. Przy­sła­li ją tu­taj nasi so­wiec­cy to­wa­rzy­sze. Po­wi­nie­nem wam też po­wie­dzieć, że ma­jor Lu­bi­mo­wa tak­że wal­czy­ła wWiel­kiej Woj­nie Oj­czyź­nia­nej. Słu­ży­ła wdzie­więt­na­stej dy­wi­zji strze­lec­kiej. Prze­szła spe­cjal­ne szko­le­nie wBu­zu­łu­ku. 
 –Była snaj­pe­rem? – do­my­ślił się Dre­scher. 
 –Trzy­dzie­ści trzy po­twier­dzo­ne tra­fie­nia – do­da­ła Lu­bi­mo­wa bez­na­mięt­nym to­nem. 
 –Ate­raz jest pani le­ka­rzem woj­sko­wym? – spy­tał Dre­scher, my­śląc otrzy­dzie­stu trzech za­bi­tych Niem­cach. 
 –Psy­chia­trą. Inie pra­cu­ję dla woj­ska. 
 –Ro­zu­miem – od­parł ma­jor. Wie­dział już, że Ro­sjan­ka nie mu­sia­ła przy­jeż­dżać tu zda­le­ka, lecz za­le­d­wie zKarl­shor­stu, wdziel­ni­cy Lich­ten­berg. Zsie­dzi­by KGB. 
 –Spe­cja­li­zu­ję się wpsy­cho­lo­gii wal­ki – kon­ty­nu­owa­ła Lu­bi­mo­wa. – To, co po­wie­dzie­li­ście, jest wła­ści­wie praw­dą: ko­bie­ty są znacz­nie mniej skłon­ne do za­bi­ja­nia pod wpły­wem emo­cji niż męż­czyź­ni. Ogrom­ną więk­szość mor­derstw na świe­cie po­peł­nia­ją męż­czyź­ni, aprzy­czy­ną jest zwy­kle gniew, za­zdrość albo al­ko­hol. Albo po­łą­cze­nie tych ele­men­tów. Praw­dą jest też, że męż­czyź­ni za­cho­wu­ją się agre­syw­niej na li­nii fron­tu, szcze­gól­nie pod­czas wal­ki wręcz. Je­śli jed­nak cho­dzi oza­bi­ja­nie zzim­ną krwią, za­bój­stwa za­pla­no­wa­ne, do­ko­na­ne zpre­me­dy­ta­cją, sy­tu­acja wy­glą­da cał­kiem in­a­czej. Ko­bie­ty czę­sto mor­du­ją zwy­ra­cho­wa­niem, kie­ro­wa­ne mo­ty­wa­mi in­ny­mi niż gniew; mo­ty­wa­mi, któ­re mogą być cał­kiem abs­trak­cyj­ne. Dla­te­go wła­śnie tyle mo­ich to­wa­rzy­szek było świet­ny­mi snaj­pe­ra­mi. Idla­te­go te dziew­czy­ny do­sko­na­le na­da­ją się do tego, co za­pla­no­wa­li­śmy. 
 –Nie je­stem pe­wien. – Dre­scher po­krę­cił gło­wą. – Za­bi­ja­nie to tyl­ko je­den zpro­ble­mów. Te dziew­czy­ny... ko­bie­ty... będą mu­sia­ły dzia­łać wcał­ko­wi­tej izo­la­cji od swo­ich zwierzch­ni­ków. 
 –Itu­taj wła­śnie za­czy­na się wa­sza rola, ma­jo­rze Dre­scher. Ma­cie ogrom­ne do­świad­cze­nie wSek­cjiA – mó­wił Ade­bach, od­no­sząc się do jed­nost­ki „edu­ka­cyj­nej” wy­wia­du Sta­si, od­po­wie­dzial­nej za szko­le­nie wschod­nio­nie­miec­kich szpie­gów. – Bę­dzie­cie kie­ro­wać ze­spo­łem in­struk­to­rów, któ­rzy wy­szko­lą te dziew­czę­ta wsze­ro­kim za­kre­sie róż­nych umie­jęt­no­ści. Umie­jęt­no­ści, któ­rych będą po­trze­bo­wa­ły, by prze­nik­nąć do róż­nych warstw spo­łe­czeń­stwa na Za­cho­dzie ipo­zo­stać wgłę­bo­kim ukry­ciu. – Puł­kow­nik po­now­nie za­siadł na swo­im miej­scu. 
 Dre­scher po­cią­gnął łyk kawy iuśmiech­nął się: Ron­do Me­lan­ge. Ma­jor lu­bił do­brą kawę. Pró­bo­wał już naj­lep­szych ga­tun­ków – wmiej­scach ta­kich jak Ko­pen­ha­ga, Wie­deń, Pa­ryż czy Lon­dyn – ale jego zda­niem nic nie rów­na­ło się zRon­do. Był to je­den znie­wie­lu traf­nych wy­bo­rów do­ko­na­nych przez mo­no­lit pro­duk­cyj­ny NRD. 
 –Co ma­cie na my­śli? – spy­tał. 
 Ade­bach ski­nął gło­wą na swo­je­go ad­iu­tan­ta, któ­ry po­dał Dre­sche­ro­wi plik do­ku­men­tów. 
 –Zna­cie ja­poń­skie okre­śle­nie ku­no­ichi? Ku­no­ichi to ko­bie­cy od­po­wied­nik wo­jow­ni­ków nin­ja. Za­rów­no ku­no­ichi, jak inin­ja prze­cho­dzi­li szko­le­nie, któ­re mia­ło znich uczy­nić do­sko­na­łych za­bój­ców, ale ze wzglę­du na płeć róż­ni­co­wa­no ich me­to­dy dzia­ła­nia. Ku­no­ichi były mi­strzy­nia­mi wal­ki wręcz, uczo­no je jed­nak rów­nież sztu­ki uwo­dze­nia. Zna­ły świet­nie ana­to­mię ludz­kie­go cia­ła, wie­dzia­ły, jak po­bu­dzić je sek­su­al­nie igdzie znaj­du­ją się jego sła­be punk­ty oraz jak za­bić szyb­ko iprzy mi­ni­mal­nym uży­ciu siły, zo­sta­wia­jąc przy tym jak naj­mniej śla­dów prze­mo­cy albo nie zo­sta­wia­jąc ich wca­le. Były rów­nież mi­strzy­nia­mi ka­mu­fla­żu, prze­bie­ra­ły się za słu­żą­ce, pro­sty­tut­ki, wie­śniacz­ki, wie­dzia­ły, jak umie­jęt­nie ukryć broń ijak wy­ko­rzy­stać do wal­ki przed­mio­ty do­mo­we­go użyt­ku. Po­nad­to ku­no­ichi do­sko­na­le zna­ły się na tru­ci­znach, uczy­ły się bo­ta­ni­ki ipo­tra­fi­ły przy­go­to­wać śmier­tel­ną mik­stu­rę zro­ślin, któ­re mia­ły pod ręką. Na­szym ce­lem, ma­jo­rze Dre­scher, jest przy­go­to­wa­nie wła­sne­go od­dzia­łu ku­no­ichi iwpro­wa­dze­nie go głę­bo­ko wtkan­kę za­chod­nie­go ka­pi­ta­li­zmu. Te agent­ki opa­nu­ją wszyst­kie umie­jęt­no­ści, ja­ki­mi dys­po­no­wa­ły ku­no­ichi... ale będą też do­sko­na­le po­słu­gi­wać się wszel­ki­mi ro­dza­ja­mi współ­cze­snej bro­ni. 
 –Dla­cze­go? – spy­tał Dre­scher. – Dla­cze­go wła­śnie tego ro­dza­ju ope­ra­cja? Dla­cze­go te­raz? Idla­cze­go ma pro­wa­dzić ją Sta­si? 
 –Mam na­dzie­ję, że to­wa­rzysz­ka ma­jor nie bę­dzie mia­ła mi za złe, że to po­wiem... – Ade­bach ski­nął gło­wą wstro­nę Lu­bi­mo­wej – ...ale zde­cy­do­wa­nie naj­le­piej ra­dzi­my so­bie zin­fil­tra­cją za­chod­nich służb bez­pie­czeń­stwa ior­ga­nów pań­stwo­wych. Oczy­wi­ście mamy pe­wien atut, któ­re­go brak na­szym so­jusz­ni­kom zUkła­du: mó­wi­my tym sa­mym ję­zy­kiem co nasz głów­ny prze­ciw­nik. – Ade­bach za­pa­lił pa­pie­ro­sa Spra­chlos iza­cią­gnął się po­wo­li dy­mem. 
 –Aje­śli cho­dzi oto, dla­cze­go uru­cha­mia­my ten pro­jekt te­raz... – Ma­jor Lu­bi­mo­wa pod­ję­ła wą­tek po­ru­szo­ny przez Ade­ba­cha. – Po­trze­bu­je­my no­wej stra­te­gii wwal­ce zZa­cho­dem. Mu­si­my użyć skal­pe­la za­miast cięż­kich itę­pych na­rzę­dzi. Jak wie­cie, nie­daw­no mu­sie­li­śmy ogło­sić naj­więk­szą mo­bi­li­za­cję wna­szej hi­sto­rii. Pod ko­niec ze­szłe­go roku Za­chód nie­mal do­pro­wa­dził do wy­bu­chu praw­dzi­wej woj­ny ato­mo­wej. Przy­pusz­cza­my, że NATO nie zda­wa­ło so­bie spra­wy, jak bli­sko by­li­śmy przy­pusz­cze­nia ata­ku wy­prze­dza­ją­ce­go. Póź­niej oka­za­ło się, że ope­ra­cja Able Ar­cher83 to zwy­kłe ćwi­cze­nia, co nie zmie­nia fak­tu, że Za­chód użył wów­czas naj­więk­szych sił iśrod­ków od cza­su za­koń­cze­nia dru­giej woj­ny świa­to­wej. Ka­pi­ta­li­ści byli na tyle głu­pi, że od­wzo­ro­wa­li praw­dzi­wy atak wkaż­dym szcze­gó­le, łącz­nie zszy­fro­wa­ny­mi wia­do­mo­ścia­mi, któ­re prze­sy­ła­li mię­dzy cen­tra­mi do­wo­dze­nia. Wia­do­mo­ścia­mi, któ­re przej­mo­wa­li­śmy. Co wię­cej, usta­li­li­śmy, że bry­tyj­ska pre­mier Mar­ga­ret That­cher wy­jąt­ko­wo czę­sto kon­tak­to­wa­ła się pre­zy­den­tem Re­aga­nem, cza­sa­mi na­wet kil­ka razy dzien­nie. Nie wie­dzie­li­śmy wte­dy, że mia­ło to zwią­zek zame­ry­kań­ską in­wa­zją na Gre­na­dę, anie zprzy­go­to­wa­nia­mi do woj­ny ją­dro­wej. Do­pie­ro póź­niej do­wie­dzie­li­śmy się, że to zwy­kła sprzecz­ka dwóch im­pe­ria­li­stów opra­wa ko­lo­nial­ne do skraw­ka zie­mi. 
 –Mogę was za­pew­nić, ma­jo­rze Dre­scher – do­dał Ade­bach – że zwy­kli lu­dzie tu czy na Za­cho­dzie nig­dy nie do­wie­dzą się, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by do­szło do ka­ta­stro­fy. Woj­nie ato­mo­wej na dużą ska­lę za­po­bie­gły je­dy­nie in­for­ma­cje ze­bra­ne iprze­ana­li­zo­wa­ne przez taj­ne służ­by wy­wia­dow­cze, po obu stro­nach, trze­ba przy­znać. Nasi agen­ci wostat­niej chwi­li nie do­pu­ści­li do tego, by zim­na woj­na za­mie­ni­ła się wgo­rą­cą. Mu­si­my opra­co­wać nowe spo­so­by wal­ki, by za­da­wać nie­przy­ja­cie­lo­wi do­tkli­we cio­sy, któ­re nie będą jed­no­cze­śnie pro­wa­dzić do eska­la­cji prze­mo­cy. Wasz wy­dział ma na kon­cie na­praw­dę duże osią­gnię­cia, dzię­ki wa­szym agen­tom uda­ło się prze­nik­nąć do za­chod­nich struk­tur ize­brać waż­ne in­for­ma­cje. Na­sze do­świad­cze­nia zze­szłe­go roku do­wo­dzą, jak nie­prak­tycz­ne jest sto­so­wa­nie bro­ni kon­wen­cjo­nal­nej wtym kon­flik­cie. Je­śli mu­si­my sta­nąć do wal­ki zna­szym wro­giem, po­win­ni­śmy to ro­bić na „nie­wi­dzial­nym fron­cie”. Przy­go­to­wu­je­my kil­ka ope­ra­cji wy­ko­rzy­stu­ją­cych dzia­ła­nia wy­wia­dow­cze, sa­bo­ta­żo­we iwy­wro­to­we na nie­spo­ty­ka­ną do­tąd ska­lę. To wła­śnie jed­na ztych ope­ra­cji. Te mło­de ko­bie­ty sta­ną się na­szą bro­nią, prze­nie­sio­ną da­le­ko wgłąb te­ry­to­rium wro­ga. Będą miesz­kać na Za­cho­dzie ibyć może nig­dy nie wkro­czą do ak­cji, abyć może będą dzia­łać nie­ustan­nie, wza­leż­no­ści od ak­tu­al­nej sy­tu­acji po­li­tycz­nej. Cho­dzi przede wszyst­kim oto, że wra­zie po­trze­by mogą znacz­nie ogra­ni­czyć moż­li­wo­ści wro­ga albo po­krzy­żo­wać mu pla­ny. 
 –Za po­mo­cą za­bój­stwa? – Dre­scher do­lał so­bie kawy do fi­li­żan­ki. – Mu­szę po­wie­dzieć, to­wa­rzy­szu puł­kow­ni­ku, że mam już wy­star­cza­ją­ce środ­ki iper­so­nel, by eli­mi­no­wać po­je­dyn­cze cele na te­ry­to­rium wro­ga. 
 –Nie mó­wi­my tu­taj oskan­dy­naw­skim dzien­ni­ka­rzu albo pod­sta­rza­łej gwieź­dzie fut­bo­lu – po­wie­dział Ade­bach, zer­ka­jąc zuko­sa na por­tret Miel­ke­go. – Cho­dzi oza­bi­ja­nie naj­waż­niej­szych po­sta­ci, na­wet przy­wód­ców państw Za­cho­du. Ito wspo­sób, któ­ry od­su­nie od nas wszel­kie po­dej­rze­nia. Chce­my na przy­kład, by jed­na zWal­ki­rii prze­nik­nę­ła do pew­nej gru­py ter­ro­ry­stycz­nej, któ­rą fi­nan­su­je­my na Za­cho­dzie. 
 –Wal­ki­rie? – Dre­scher ztru­dem ukrył uśmiech. Wie­dział oza­mi­ło­wa­niu Ade­ba­cha do Wa­gne­ra. – Więc tak je wła­śnie bę­dzie­my na­zy­wa­li? Czy to nie odro­bi­nę zbyt... wa­gne­row­skie? Brzmi tro­chę jak na­zwa ja­kie­goś żeń­skie­go pod­od­dzia­łu Hi­tler­ju­gend. 
 –Taki wła­śnie otrzy­ma­ły kryp­to­nim – od­parł Ade­bach sta­now­czym to­nem. – Wa­szym za­da­niem, ma­jo­rze Dre­scher, jest do­wo­dze­nie ze­spo­łem in­struk­to­rów, któ­rzy będą szko­li­li te mło­de ko­bie­ty. Dwa­na­ście dziew­cząt, zktó­rych tyl­ko trzy zo­sta­ną osta­tecz­nie wy­sła­ne do ak­cji. Ale ta trój­ka... Ujmę to wten spo­sób: nig­dy jesz­cze nie było rów­nie do­sko­na­łych za­bój­ców, praw­dzi­wych ma­szyn do za­bi­ja­nia. Nim za­mie­nią się wte ma­szy­ny, wy, to­wa­rzy­szu ma­jo­rze, bę­dzie­cie ich oj­cem, mat­ką, spo­wied­ni­kiem, na­uczy­cie­lem istraż­ni­kiem. Wszyst­ko jest opi­sa­ne wtych do­ku­men­tach... – Ade­bach wska­zał gło­wą na plik wrę­kach Dre­sche­ra. – Za­bierz­cie to ze sobą, ale nie rób­cie ko­pii. Sta­tus każ­dej ztych dziew­czyn to nie­ofi­cjal­ny współ­pra­cow­nik, jak wie­lu pań­skich agen­tów, któ­rzy dzia­ła­ją na wła­sną rękę. Pod ko­niec ty­go­dnia chcę do­stać te pa­pie­ry zpo­wro­tem. Wszyst­kie do­ku­men­ty do­ty­czą­ce pań­skich pod­opiecz­nych zo­sta­ną znisz­czo­ne po ukoń­cze­niu szko­le­nia. Nie mogą za­cho­wać się żad­ne akta opi­su­ją­ce przy­go­to­wa­nie ipra­cę tych agen­tek. 
 Dre­scher wstał zkrze­sła. 
 –Oczy­wi­ście, ale nie uwa­żam, by było to ko­niecz­ne... Nikt zze­wnątrz nie bę­dzie miał nig­dy do­stę­pu do do­ku­men­tów Sta­si. 
 IV
 U wy­brze­ży Ju­tlan­dii
Da­nia
sier­pień 2002
 Go­ran Vu­ja­čić pa­trzył, jak blon­dyn­ka prze­cią­ga się le­ni­wie na le­ża­ku usta­wio­nym na ru­fie jach­tu. Mia­ła dłu­gie iszczu­płe nogi, lecz jej bio­dra nie były tak wą­skie ichło­pię­ce jak bio­dra dru­giej dziew­czy­ny. Vu­ja­čić lu­bił, gdy jego ko­bie­ty wy­glą­da­ły jak ko­bie­ty. Po­pi­jał piwo, sy­cąc się jego chło­dem wgo­rą­cy dzień. Abyło na­praw­dę go­rą­co. Vu­ja­čić nie spo­dzie­wał się, że może tu być aż tak cie­pło. Nie prze­pa­dał za kli­ma­tem pół­noc­nej Eu­ro­py; znacz­nie le­piej czuł się wwil­got­nym śród­ziem­no­mor­skim upa­le Ad­ria­ty­ku lub wpa­lą­cym słoń­cu bał­kań­skie­go lata. Ale dziś po­go­da była na­praw­dę do­bra, dzię­ki cze­mu mógł po­dzi­wiać dziew­czy­ny ska­czą­ce zrufy jach­tu do Mo­rza Pół­noc­ne­go. Wie­dział już, że zde­cy­du­je się na blon­dyn­kę. To mia­ła być część trans­ak­cji, znak do­brej woli: że wol­no mu bę­dzie prze­le­cieć blon­dyn­kę. Wkoń­cu do tego wła­śnie słu­ży­ły ko­bie­ty. Aha, izdo­bi­ły jesz­cze po­kład. 
 –Ta two­ja łó­decz­ka mu­sia­ła cię spo­ro kosz­to­wać – po­wie­dział do Knud­se­na, prze­su­wa­jąc dło­nią po czer­wo­nej skó­rze ila­kie­ro­wa­nym drew­nie te­ko­wym, zktó­rych wy­ko­na­no sofę wbu­do­wa­ną wpo­kład. Vu­ja­čić, bo­śniac­ki Serb, roz­ma­wiał zKnud­se­nem, Duń­czy­kiem, po an­giel­sku: wmię­dzy­na­ro­do­wym ję­zy­ku biz­ne­su. Izor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści. 
 –Jest war­ta ja­kieś pięć mi­lio­nów do­la­rów. Ale ku­pi­łem ją po kosz­tach – od­parł Knud­sen cierp­ko. – Do­sze­dłem do po­ro­zu­mie­nia zwła­ści­cie­lem. Na pew­no nie chcesz szam­pa­na? 
 –Na ra­zie wy­star­czy mi piwo – stwier­dził Vu­ja­čić, po­now­nie spo­glą­da­jąc przez ra­mię na dziew­czy­ny. – Ale może po­tem... 
 –Tak. – Knud­sen ski­nął gło­wą. – Po­tem bę­dziesz mógł tro­chę po­sza­leć, co Go­ran? Kie­dy wszyst­ko już za­ła­twi­my. 
 Vu­ja­čić uśmiech­nął się pod no­sem. Czuł się roz­luź­nio­ny, choć nie na tyle, by nie za­brać ze sobą Zlat­ka. Zlat­ko stał wmil­cze­niu za nim, wpa­lą­cym słoń­cu imo­krej od potu ha­waj­skiej ko­szu­li. Vu­ja­čić zroz­ba­wie­niem my­ślał otym, że Chor­wat pil­nu­je jego bez­pie­czeń­stwa. Cza­sy się zmie­nia­ją...
 Knud­sen, wy­so­ki Duń­czyk owy­glą­dzie twar­dzie­la, sie­dział zVu­ja­či­ciem wza­cie­nio­nej al­ko­wie na ru­fie jach­tu. Umun­du­ro­wa­ni człon­ko­wie za­ło­gi sta­li wcie­niu mar­ki­zy, wy­star­cza­ją­co da­le­ko, by nie sły­szeć ich roz­mo­wy. Cze­ka­li na sy­gnał do po­da­nia lun­chu. Vu­ja­čić wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze, jak­by wdy­chał za­pach bo­gac­twa uno­szą­cy się nad po­kła­dem. 
 –Wiesz, Pe­ter, to jest po­czą­tek pięk­nej przy­jaź­ni – rzekł. – Awiesz dla­cze­go? Bo uzu­peł­nia­my się na­wza­jem. Po­daż ipo­pyt. Mogę do­star­czyć to, cze­go po­trze­bu­jesz. Wna­szym ma­łym przed­się­wzię­ciu stwo­rzy­my głów­ny szlak han­dlo­wy, któ­rym będą prze­pły­wać nar­ko­ty­ki do Skan­dy­na­wii iNie­miec. Ty ija, mój przy­ja­cie­lu, bę­dzie­my bar­dzo, bar­dzo bo­ga­ci. Ana pew­no bo­gat­si. Może ku­pię so­bie taki jacht, je­śli znaj­dziesz mi po­dob­ny po kosz­tach. – Vu­ja­čić uśmiech­nął się do blon­dyn­ki. – Do­ku­pił­bym też może część wy­po­sa­że­nia... 
 –Po­wiedz mi, Go­ran, je­steś pe­wien, że po two­jej stro­nie wszyst­ko jest już do­pię­te? – spy­tał Knud­sen. – Wiesz, cho­dzi mi odys­try­bu­cję. Sły­sza­łem, że mia­łeś ja­kieś kło­po­ty zkon­ku­ren­cją. 
 –To już prze­szłość. Po­ra­dzi­łem so­bie zwszyst­ki­mi pro­ble­ma­mi jesz­cze przed na­szym pierw­szym spo­tka­niem. Mó­wi­łem ci wte­dy, że mam peł­ną kon­tro­lę nad sie­cią dys­try­bu­cji. Inadal ją mam. Mu­sia­łem tyl­ko do­pil­no­wać, żeby kil­ku lu­dzi ode­szło ztego in­te­re­su. Na za­wsze. Nie­ste­ty, mu­sia­łem być dys­kret­niej­szy niż za­zwy­czaj, więc kosz­to­wa­ło mnie to tro­chę wię­cej, niż przy­pusz­cza­łem. 
 –Wy­na­ją­łeś ko­goś zze­wnątrz? – spy­tał Knud­sen. 
 Vu­ja­čić mil­czał przez chwi­lę. Po­pi­jał piwo ispo­glą­dał na wy­so­kie­go Duń­czy­ka, jak­by się za­sta­na­wiał, na ile może mu ufać. Vu­ja­čić wie­dział, że Knud­sen jest bo­ga­ty. Usto­sun­ko­wa­ny. Wszyst­kie in­for­ma­cje na jego te­mat oka­za­ły się praw­dzi­we. Ale Vu­ja­čić wal­czył na woj­nie. Do­świad­cze­nie na­uczy­ło go, że na­le­ży dzie­lić męż­czyzn na dwie gru­py: tych, któ­rzy za­wsze go­to­wi są do wal­ki, ipo­zo­sta­łych. Tak jak ko­bie­ty na­le­ży dzie­lić na te, któ­re byś prze­le­ciał, ista­re. Knud­sen go in­try­go­wał: do­bie­gał pięć­dzie­siąt­ki, może na­wet już ją prze­kro­czył, lecz wciąż za­cho­wał mło­dzień­czą syl­wet­kę, wy­god­ne ży­cie nie zła­go­dzi­ło jego ry­sów. Choć może za­wdzię­czał to je­dy­nie re­gu­lar­nym wi­zy­tom weks­klu­zyw­nej si­łow­ni...
 –Wi­dzisz, mam part­ne­ra... in­ne­go part­ne­ra – po­wie­dział wkoń­cu Vu­ja­čić, po­chy­la­jąc się do przo­du izni­ża­jąc głos do szep­tu. Naj­wy­raź­niej te sło­wa nie były prze­zna­czo­ne na­wet dla uszu Zlat­ka. 
 –Tak, twój dru­gi part­ner... – Knud­sen zmarsz­czył brwi. – Nie po­do­ba mi się to, Go­ra­nie. Wo­lał­bym wie­dzieć, kto jesz­cze bie­rze wtym udział. 
 –Ale cie­bie to nie do­ty­czy, mój przy­ja­cie­lu. Moje in­te­re­sy ztam­tym czło­wie­kiem nie mają nic wspól­ne­go ztym, co ro­bi­my tu­taj. Ty nie wiesz nic onim, aon nie wie nic oto­bie. To zu­peł­nie róż­ne spra­wy. To­bie do­star­czam środ­ki far­ma­ceu­tycz­ne, ajemu po­ma­gam wre­kru­ta­cji per­so­ne­lu. – Serb ro­ze­śmiał się, roz­ba­wio­ny wła­snym dow­ci­pem. – Poza tym my współ­pra­cu­je­my mniej wię­cej na rów­nych za­sa­dach. Ichoć na­sze przed­się­wzię­cie wca­le nie jest małe, on uznał­by taki za­ro­bek za mar­ne gro­sze. Mó­wi­my tu ogru­bych ry­bach. Na­praw­dę gru­bych ry­bach. Ci lu­dzie pro­wa­dzą znacz­nie po­waż­niej­sze in­te­re­sy niż ty ija, Pe­ter. Za pie­nią­dze, októ­rych mo­że­my tyl­ko po­ma­rzyć. 
 –Aco to za in­te­re­sy? 
 –Nie nar­ko­ty­ki, je­śli oto ci cho­dzi. Jak już mó­wi­łem, do­star­czam im... – Vu­ja­čić prze­su­nął dło­nią po krót­ko przy­strzy­żo­nych wło­sach, szu­ka­jąc wła­ści­we­go sło­wa – ...pra­cow­ni­ków. Ina­wet gdy­bym wie­dział coś wię­cej na ten te­mat, anie wiem, nie mógł­bym ci tego po­wie­dzieć. Tak czy in­a­czej, mu­sia­łem po­ra­dzić so­bie zkon­ku­ren­cją. Mój dru­gi part­ner zna pew­ne­go spe­cja­li­stę. Po­dob­no naj­lep­sze­go wbran­ży. 
 –Płat­ne­go za­bój­cę? 
 –Tak. Albo płat­ną za­bój­czy­nię. – Vu­ja­čić po­chy­lił się jesz­cze bli­żej. – Wal­ki­ria. Ale jaka ko­bie­ta umia­ła­by ro­bić ta­kie rze­czy, praw­da Pe­ter? Ta Wal­ki­ria miesz­ka wNiem­czech, wHam­bur­gu, oile mi wia­do­mo. Mó­wią, że to naj­lep­szy płat­ny za­bój­ca na świe­cie. 
 –Jest lep­sza niż Mek­sy­ka­nin? – spy­tał Knud­sen. 
 –Car­los Ra­mos? Sły­sza­łem nie­daw­no, że się wy­co­fał. Ale to praw­da. Co naj­mniej rów­nie do­bra, może lep­sza. Wła­ści­wie sam mo­głem to za­ła­twić. Wla­tach dzie­więć­dzie­sią­tych za­ła­twi­łem usie­bie wię­cej ta­kich spraw... – Vu­ja­čić zer­k­nął przez ra­mię na Zlat­ka, jak­by chciał się upew­nić, że Chor­wat go nie sły­szy, po czym od­wró­cił się po­now­nie do Duń­czy­ka. – Ale to za­da­nie wy­ma­ga­ło wię­cej fi­ne­zji, je­śli wiesz, co mam na my­śli. Więc ta Wal­ki­ria zro­bi­ła wszyst­ko, jak na­le­ży. Więk­szość zgo­nów wy­glą­da­ła na wy­pad­ki albo sa­mo­bój­stwo. Gli­nia­rze za­ję­li się tyl­ko dwie­ma spra­wa­mi. Na­praw­dę do­bra ro­bo­ta. Czy­ściut­ka. Krót­ko mó­wiąc, nie mu­sisz mar­twić się odys­try­bu­cję. 
 –Wpo­rząd­ku. – Knud­sen ski­nął gło­wą. – Sko­ro tak mó­wisz, Go­ra­nie. Je­steś go­to­wy? 
 –Je­stem. – Vu­ja­čić od­wró­cił się iski­nął gło­wą na Zlat­ka. Po­tęż­ny Chor­wat po­ło­żył na sto­le nie­wiel­ką tecz­kę, zktó­rej Vu­ja­čić wy­jął cien­kie­go czar­ne­go lap­to­pa. Serb wy­stu­kał od­po­wied­ni kod, ana ekra­nie po­ja­wi­ła się za­bez­pie­czo­na stro­na ban­ku. – Blu­eto­oth to cu­dow­ny wy­na­la­zek, praw­da? – Uśmiech­nął się sze­ro­ko. 
 Knud­sen ski­nął ręką na blon­dyn­kę. Dziew­czy­na okry­ła się szla­fro­kiem, po­de­szła do męż­czyzn ipo­da­ła Knud­se­no­wi te­le­fon ko­mór­ko­wy. Knud­sen od­był dwie krót­kie roz­mo­wy. 
 –Mój kon­takt za­jął się trans­por­tem to­wa­ru – po­wie­dział Duń­czyk, od­da­jąc te­le­fon dziew­czy­nie. 
 Vu­ja­čić za­mknął lap­to­pa. 
 –Aprze­lew zo­stał po­twier­dzo­ny. – Serb uśmiech­nął się po­now­nie do dziew­czy­ny, prze­su­wa­jąc wzro­kiem po jej po­nęt­nych kształ­tach ukry­tych pod pół­prze­zro­czy­stym ma­te­ria­łem. – Może te­raz po­win­ni­śmy to ja­koś uczcić. Za­ba­wi­my się tro­chę, co? Chcia­ła­byś się za­ba­wić, ko­cha­nie? 
 –Spy­taj sze­fa – od­par­ła. – To jego jacht. 
 –Wszyst­ko tu­taj na­le­ży do cie­bie? – spy­tał Vu­ja­čić. 
 Duń­czyk wstał iski­nął ręką na służ­bę po­kła­do­wą. 
 –Mo­że­cie już po­da­wać. 
 Vu­ja­čić nie zdą­żył za­re­ago­wać. 
 Na­gle wci­szę wdar­ły się dzie­siąt­ki gło­sów, krzy­ki prze­pla­ta­ły się ze sobą, ka­za­ły mu sie­dzieć nie­ru­cho­mo. Służ­ba po­kła­do­wa bły­ska­wicz­nie wy­ję­ła broń ukry­tą pod ta­ca­mi na wóz­ku zlun­chem. Wtym sa­mym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi pro­wa­dzą­ce pod po­kład, zza któ­rych wy­pa­dły uzbro­jo­ne po­sta­cie wczar­nych kom­bi­ne­zo­nach ika­mi­zel­kach ku­lo­od­por­nych. Vu­ja­čić sły­szał, jak ktoś prze­wra­ca iobez­wład­nia Zlat­ka. Nie mógł nic zro­bić. In­stynkt ka­zał mu się­gnąć po be­ret­tę ukry­tą za pa­skiem, pod luź­ną ko­szu­lą, Serb po­wstrzy­mał się jed­nak wporę, wie­dząc, że ten ruch może kosz­to­wać go ży­cie. 
 –Grzecz­ny chło­piec... – wy­szep­ta­ła mu do ucha blon­dyn­ka, wbi­ja­jąc jed­no­cze­śnie lufę służ­bo­we­go pi­sto­le­tu wmięk­ką, nie­ogo­lo­ną skó­rę pod jego żu­chwą. – Chcia­łeś mnie ze­rżnąć, co, Go­ran? Mam dla cie­bie wia­do­mość, gno­ju: to my ze­rżnie­my cie­bie.
ROZDZIAŁ PIERWSZY
1
 Mury Ham­bur­ga były wy­jąt­ko­we. Naj­głęb­szą tkan­kę mia­sta sta­no­wi­ły im­po­nu­ją­ce, stwo­rzo­ne zwiel­ką pre­cy­zją bu­dyn­ki zczer­wo­nej ce­gły. Mó­wio­no na­wet, że rze­mieśl­ni­cy, któ­rzy wzno­si­li ta­kie bu­dow­le, nie tyle bu­do­wa­li zce­gły, ile zniej tka­li. 
 Mar­ti­na Schil­mann po­wio­dła spoj­rze­niem po wą­skiej ce­gla­nej fa­sa­dzie Da­vi­dwa­che, naj­słyn­niej­sze­go ko­mi­sa­ria­tu wNiem­czech. Da­vi­dwa­che stał wsa­mym ser­cu dziel­ni­cy czer­wo­nych la­tar­ni St.Pau­li wHam­bur­gu ibył nie tyl­ko nor­mal­nie funk­cjo­nu­ją­cym ko­mi­sa­ria­tem, ale iza­byt­kiem chro­nio­nym przez pań­stwo. Mar­ti­na spę­dzi­ła tu sześć spo­śród pięt­na­stu lat służ­by wham­bur­skiej po­li­cji. Po­tem zmie­ni­ła pra­cę. Pod­nio­sła swój sta­tus, awkoń­cu wy­pro­wa­dzi­ła się zmia­sta. 
 Sto­jąc te­raz wwil­got­nym chło­dzie nocy icze­ka­jąc, aż pe­wien bry­tyj­ski ce­le­bry­ta za­spo­koi swą cho­rą cie­ka­wość iobej­rzy Re­eper­bahn, za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go wła­ści­wie to zro­bi­ła. Mar­ti­na była nie­gdyś wscho­dzą­cą gwiaz­dą po­li­cji Ham­bur­ga, ale chcia­ła cze­goś wię­cej. Za­ło­ży­ła wła­sną fir­mę, prze­ko­na­na, że wten wła­śnie spo­sób osią­gnie wy­zna­czo­ne cele. Ite­raz, wwie­ku czter­dzie­stu lat, mia­ła to wszyst­ko: pie­nią­dze, pre­stiż, suk­ces. Lecz spo­glą­da­jąc na ce­gla­ny fron­ton Da­vi­dwa­che, mi­mo­wol­nie wra­ca­ła my­śla­mi do lat spę­dzo­nych wtym bu­dyn­ku. Wspa­nia­łe cza­sy. Świet­ny ze­spół. 
 Mar­ti­na we­pchnę­ła do ucha słu­chaw­kę ukry­te­go ra­dio­te­le­fo­nu TE­TRA ina­ci­snę­ła gu­zik PTT na mi­kro­fo­nie wpię­tym wkla­pę. 
 –Gdzie on jest, do dia­bła? 
 –Nie wiem, sze­fo­wo, sto­ję przy Ger­hardt­stras­se – od­parł Lo­renz, pod­wład­ny Mar­ti­ny. Mó­wił zcha­rak­te­ry­stycz­nym sak­soń­skim ak­cen­tem, któ­ry Mar­ti­na roz­po­zna­ła­by na­wet na koń­cu świa­ta. – Po­szedł na Her­bert­stras­se ijesz­cze nie wró­cił. 
 –Dla­cze­go nie po­sze­dłeś znim, na mi­łość bo­ską? Mó­wi­łam ci, że­byś nie od­stę­po­wał go ani na krok. – Mar­ti­na nie po­tra­fi­ła ukryć fru­stra­cji. Prze­szła szyb­ko przez Da­vid­stras­se ido­tar­ła do wej­ścia na Her­bert­stras­se. Da­lej nie mo­gła iść: me­ta­lo­wa prze­gro­da nie tyl­ko za­sła­nia­ła wi­dok na osiem­dzie­się­cio­me­tro­wą uli­cę, ale sta­no­wi­ła też za­po­rę, przez któ­rą mo­gli przejść je­dy­nie męż­czyź­ni po­wy­żej osiem­na­stu lat. Nie mia­ły tu pra­wa wstę­pu żad­ne ko­bie­ty prócz pro­sty­tu­tek, któ­re pra­co­wa­ły przy Her­bert­stras­se; sie­dzia­ły wwi­try­nach za ta­fla­mi szkła umo­co­wa­ny­mi na za­wia­sach, ni­czym po­łcie mię­sa na wy­sta­wie skle­pu mię­sne­go. Choć wła­dze Ham­bur­ga za­pła­ci­ły za prze­gro­dy usta­wio­ne po obu stro­nach uli­cy, za­kaz wstę­pu dla ko­biet zo­stał na­rzu­co­ny nie przez mia­sto, lecz przez same pro­sty­tut­ki. Każ­da ko­bie­ta, któ­ra ośmie­li­ła się na­ru­szyć ten za­kaz, była ob­le­wa­na wodą, pi­wem, ana­wet mo­czem. 
 –Ka­zał mi tu po­cze­kać – tłu­ma­czył się Lo­renz płacz­li­wym to­nem. – Mó­wił, że sam chce się ro­zej­rzeć. Wiesz, ja­kie są te cho­ler­ne gwiazd­ki. Wy­da­je im się, że to wszyst­ko to tyl­ko za­ba­wa. 
 –Cho­le­ra. – Mar­ti­na spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Bry­tyj­czyk był na Her­bert­stras­se od dwu­dzie­stu mi­nut. To ozna­cza­ło, że sko­rzy­stał za­pew­ne zusług ja­kiejś pro­sty­tut­ki. – Lo­renz, wejdź tam ipo­szu­kaj go. 
 –Ale je­śli on... 
 –Zrób to. 
 Wła­śnie wte­dy Mar­ti­na usły­sza­ła krzyk ko­bie­ty. Gdzieś wod­da­li, na Her­bert­stras­se. 
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